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Co się nosi obecnie?

N a j n o w s z e  m r o y  p a r y s k i e

Praktyczne rady

J a k  [ i i e f ę g ^ w s ć  r ę c e ?

Zam iast odpowiadać na to krót 
kie pytanie: Co się nosi? barazo  
długą (jeże li ma być w yczerpują­
c a ) odpowiedzią, odbądźmy 

* wspólny spacer po Paryżu i 
przyjrzyjm y się co noszą ele­
ganckie damy, w ysiadające z no­
woczesnych luksusowych samo­
chodów. śpieszące do autobusów  
lub podziemnej kolej Ki, zawsze 
dosKonale poinform owane o 
ostatnich zdobyczach m ody: bo- 
jrate cudzoziemki, st ojące m-zed 
jubilerskiem i wystawam ., młode 
panny, dążące na sportowe roz­
ryć  ki —  cały ten kobiecy św ia ­
tek baw iący  się lub p racu jący !

•

Przedewszystkiem  u d f z y  nas 
wielkie bogactwo przybrań fu - 
trzanycn, przystraja jących  ®kry- 
cia i kostjumy. Jakkolwiek w  tym 
roku kró lu ją  karakuły i wogóle  
futerka p łaskie —  fu tra  o d łu ­
giem w łosiu, lisy i wszelkie jego  
im itacje cieszą się również po­
wodzeniem. Spotykamy je  w po­
staci peleryn, puszy stych kołnie­
rzy 1 p rzybrań  przy rękawach.

P rzybran ia  futrzane Drzy rę­
kawach nie ogran iczają  się t j  Ikó 
do mankietów, ale s ięga ją  wyżej 
i p rzy  łokciu tworzą efektowne 
obręcze. W  niektórych, stro j­
nych okryciach górna część ręka­
w a  nrzecięta jest kilkoma fu trza- 
nemi, wąskiem i pasam i.

N a jw ięce j spotyka się karaku­
łowych przybrań  na okryciach, 
kostjum ach i żakietach. Z tego 
gatunku fu tra  orzymujemy dużą 
ilość efektownych ozdób. Niskie, 
oficerskie kołnierze, szerokie za­
kończenie w yłogów , obram owanie, 
zapięcia, a nawet całego żakietu, 
patki poprzecznie umieszczone 
na żakiecie, guziki, epoletki, w ią ­
zane u szyi krótkie krawatki, man 
kiety, klamry, całe rękawy —  
wszystko to jest z karakułów  lub  
płaskich futer.

Czapeczki okrągłe i dość w y- 
Łokie, albo niskie, podłużne fu ­
trzane czułenka doskonale har­
monizują z przybraniem  okryć.

M am y też sporo krótkich ża­
kiecików futrzanych, które są 
modne ze spódnicą w  ciem niej­
szym tonie niż żakiet. W spom ­
niałyśm y już  o kostjumach, przy 
brąnych futrzanem i rękawam i, 
w  futrzanych żakietach spotyka­
my eopraw da czasem rękawy z 
w ełnianego m aterjału , stanowi 
to Jednak mniej e ftktow ną kom­
binację, pozw alającą wykurzy  
stać ładny serdaczek

Obok tych zimowych okryć 
spotykamy też sportowe płaszczy 
ki, n ieprzybrane futrem , uzdubio 
ne tylko szerokiemi i krótluemi 
wyłogam i, paskiem zapiętym na 
ładną m etalową, lub skórzaną  
klamrę. Do tych okryć konieczna 
je st kolorowa szarfa  u szyi, prąż 
kow ana lub nakrapiana, w  dwóch  
albo trzech tonach.

W szystkie odcienia od czerwone­
go do ceglastego i pom arańczo­

wego tonu w łącznie są noszone i 
spotykają się przy wszelkiego  
rodzaju okryciach, zarówno czar­
nych, jak kolorowych.

N iektóre elegantki sw oje zami­
łowanie ao czerwonych barw , 
posuw ają  do najdalszych granic. 
Często więc spotykamy następu­
jącą kombinację, jaką  miaryśmy 
sposobność w idzieć w  tych 
dmacn.

Do aksam itnego branżowego  
okrycia, przybranego sutym, pu­
szystym kołnierzem, nieco ja ś - 

|niejazym, elegantka m iała czer- 
iwony kapelusz bardzo z czoła od- 

hylony, czerwony fu la r  u szyi, 
czerwone rękawiczki z mankie­

te m  „m ousąuetaire" i takąż to­
rebkę

Skoro wspom niałyśm y o kape­
luszu, dodajmy, że kapelusze  
dzielą się na dwa rodzaje : jedne  
są odrzucone z czoła, ukazujące 
uczesanie sprzoau i otoczone m a­
łem, odwiniętem rondem. W  tych 
kapeluszach główka zastąpiona  
by w a '-.„s ia tk ą " z filcowych pa­
sków, tworzących szerokie oczka, 
przez które przeglądają  włosy. 
A le  modele te ze względu na chło 
dy, mniej są noszone.

Do d łu g iego  działu bardzo  
liczne reprezentowanego należą  
matulkie toczki i czapeczki, po­
dłużne jak  czułenka, na praw ej 
stronie g łow y  umieszczone i od­
słan iające całą lewą gtronę; są 
one nasunięte, lub nie, na czoło 
i zakończone spiczastą główką, 
która albo chyli się na praw ą  
stronę, albo w ysuw a się naprzód  
i sterczy nad czołem, albo wzno­
si się pośrodku kapelusza

jegc kształtu, składa się ono z 
|kolorowego pomponu, albo z piór 
.tworzących kulę, kity, lub po- 
[jedyńczo sterczących ku górze. 
Kapelusiki te, lub czapeczki, no­

wszą się izczególnie do kostiu­
mów i do okryć, podanych poni­
żej.

M O D E L  N r. 1.

Szykowny płaszczyk z wełn iane­
go m aterjału w orzechowym ko- 
orze, jest on obcisły i ujęty ni- 

sko umieszczonym paskiem, któ­
ry zap na się na klamrę. Okry­
cie to rozszerza się lekko u dołu, 

Igórna część jest przybrana fu - 
(trern „K olinsky". Kołnierz niski 
i puszysty otacza szyję na podo­
bieństwo obroży i poniżej b ieg ­
nie futrzany pas. tworcąc jakby  
karczek.

M odel nr. 1

Przybran ie  kapelusza przyczy­
nia się również do wydłużenia

S H B — B I B g

Model nr. 2

Bardzo strojne okrycie, boga­
to przybrane karakułam i, firm y  
Lucien Delong. Górna część te­
go płaszcza, który jest z czarne­
go, wełn ianego m aterjału, przy­
pomina w ęgierską czam arkę: 
prost>, oficerski, karakułow y koł 
nierz, przedłużony jest dwoma 
futrzanem i pasami, biegrącem i 
wzdłuż zapięcia. Od tych podłuż­
nych pasów  mogą iść poprzecz­
ne, karakułowe patki, naśladu ją ­
ce szamerowanie.

Pasek sprzodu przybrany jts t  
karakułam i, zastępującem i klam ­
rę, cale rękawy są futrzane, za­
kończone mankiecikicm z mątew 
ja łu . N a  modelu futro jest czar­
ne, może też być popielate.

T g a a ia B g Ł Ł a u i s u

F ran c in e

N ie  można wyobrazić sobie ele­
ganckiej kobiety o czerwonych  
lub chropowatych rękach. Kobie­
ca rączka musi być niejako w y­
razem kobiecego wdzięku, ny 
stynkcji, kobiecej delikatności, a 
nawet —  in teligencji! Sienkie­
w icz powiedział kiedyś o pewnej 
kobiecie, ze ma „inteligentne rę 
ce“ . Istotnie, ręce są również wy 
mowne jak  tw arz lub oczy! Prze­
cież chiromanci po rekach sądzą  
o charakterze danej osoby.

Jeżeli zobaczymy rękę w ąską  
długą o wydłużonych palcach  
wiem y, że mamy do czynienia 
osoba nerw ow ą, w rażliw ą, m ają­
cą artystyczne skłonności, uspo 
sobienie dosyć zmienne, r.mło 
woli, lubiącą dyskusje, sKłonną 
do gaduldtwa.

Ręka krótka i szeroka, o kw a­
dratowych palcach oznacza nu- 

i turę energiczną, pozytywną, prze- 
| noszącą czyn nad słow o ; pulchna  
rączka o cienko zakończonych 
palcach jest uosobieniem kobie­
cości z je j zaletami i wadami 
w yraża ona naturę zm ysłową, u- 
m iejącą się podobać, skłonną ao 
kokieterji, ale zdolną też do g łęb ­
szych uczuć, m ającą poczuce  
piękna i lubiącą we wszystkiem  
estetykę.

W idzim y, zatem, że pob ierz  
ehowny rzut oka na ręce in fo r­
muje nas o usposobieniu ich w ła ­
ścicielki, możemy zatem bez prze­
sady nazwać ręce „zwierciadłem  
charakteru", —  na co dotąd o 
prócz chirom antów nie zwracano  
uwagi, podnosząc tylko estetycz­
ne zalety ręki.

W  każdym razie z takiego czy 
innego tytułu należy p ielęg­
nować ręce bardzo pieczołowicie, 
tem bardziej teraz,.k iedy chłody i 
wilgoć sta ra ją  się je  zeszpecić i 
czynią trudniejszym  zachowanie  
ich p ękności.

Jak pielęgnować, ręce, żeby za­
służyły na nazwę —  „aksam it­
nych", lub „atłasow ych", na to, 

ieby skóra była gładka, miękka i 
biaia ?

N ie  należy myć rąk w  wodzie  
bardzo zimnej lub bardzo go rą ­
cej. Do rąk powinniśm y używać 

■Jtwady pokojowej lub letniej. Oso­
bom, które twierdzą, że tylko go­
rąca woda dobrze oczyszcza, od­
powiemy, i i  lepiej użyć więcej 
mydlą i dłużej ręce szczotkować—  
niż zanurzać je w  wodzie o w y­
sokiej temperaturze.

Mydło powinno być przetłu­
szczone; me żałujmy tłuszczu i 
przed umyciem rąk natrzejm y je  
kremem lanolinowym  lub lanoli­
nowa oiiwą. Pozostawm y tłuszcz 
w przeciągu dziesięciu m inut i 
dopiero wtedy nam ydlajm y ręce i 
szczotkujmy je  szczoteczką do 
paznokci.

Krem  powinien dobize wsiąkać  
w skórę, szczególniej dokota paz­
nokci, gazie naskórek bywa suchy 
i twardy. Sm arując palce kremem  
trzeba odsuwać narasta jącą na 
paznokciach skórkę.

Codziennie rano nacierajm y  
pumeksem dłonie i każdy palec z 
obu stron ; dzięki temu zabiegowi 
skóra 3taje się mięka, a palce 
przybiera ją  estetyczny ksztati. 
Daw ne ściskanie palców  i paz- 
nogei przy pomocy specjalnych  
naparstków wyszło z użycia, gdyż

było zarówno bolesne jak  niehy- Każdy ruch wykonujem y 10—
razy. Ręką również należy zata­
czać jaknajszersze koła w  p ra­
wą, a potem w lew ą stronę.

Moda każe nam mieć kolorowe  
paznogcie; każda z kobiet w ybie­
ra kolor, który je j odpowiada, 
zdaje mi się, że w iele z pan zgo­
dzi się ze mną, że najładn iejczy  
jest —  różowy!
Lak ier naogół trzyma się dobrze 

na paznogciacn, w yjątek  stano­
w ią paznogcie bardzo tw arde, na 
których lakier odpada m itjsca- 
mi, albo naznogcie barazo cien- 
k ie : t 'm  wypadku lakier p ro s :
kuje się i osypuje.

P rzto  nałożeniem lałcieru trze­
ba przekonać się, iż na paznog- 
eiach nie ma ani odrobiny tłusz­
czu; kremem sm arujem y paznog­
cie po wyschnięciu lakieru, co 
utrw ala  go i zapewnia ładny po­
ły fk.

D aw n ie j lakierowano panogtio  
pozostaw iając b .a ły  półksiężyc i 
koniuszek paznogcia, obecnie la ­
kieruje się całą powierzchni.ę 
p a z n o ^ ia  bez wyiątku

Posiadam y obecnie całą gam ę  
kolorowych lakierów , w  których  
nie brak zielonych, żółtych, fjo le  
to wych, pom arancowych i tak d a ­
lej !  Al e  najbardz ie j rozpowszech  
nione są ciemno-czerwone lakie­
ry dJa o ran eu k  i mocno - rożowe  
dla blondynek.

gjeniczne, tam owało bowiem swa  
bodny obieg k rw i

N ie  zapom inajm y oplukiwnć 
rąk bardzo starannie i wycierać  
je  do sucha, odsuw ając naskór-.k 
z paznogei. Po każdym umyciu  
nacierajm y je  znów kremem cy­
trynowym, m igdałowym  lub lano­
linowym  i robim y gimnastykę, 
która nam zabierze tylko kilka 
minut czasu, a w  skutkach okaże 
się zbawienna. Dzięki niej zacho­
wamy gibkość i sprężystość pal­
ców i unikniemy reum atyzm aw i 
artretyzmów bolesnych i de fo r­
mujących ręce.

Przed wykonaniem  kilku gim ­
nastycznych ćwiczeń m asujem y  
palce idąc w  kierunku od paznog  
ci ku dłoni, następnie robimy 
krótki m asaż ręki idąc w kierun­
ku kostki. N a leży  w  szczególno­
ści mocno m asować stawy, które 
stać się mogą siedliskiem reum a­
tyzmu

Gim nastyka polega na kiika e- 
lem entarnych ruchacn : podnosi­
my ręce w górę i szybko o tw iera­
my je  i zamykamy. Posłyszym y  
wtedy lekkie „trzaskan ie" w  sta­
wach, co jest wym ownym  dowo­
dem, iż gim nastyki nie pow inniś­
my zaniedbywać.

Następnie bierzm y każdy palec 
zosobna i zataczamy nim koła w 
jedną, a potem w  d rugą  stronę

S ł a w n e  i m o d n e  o i e r ś d e n i e
Jak bezmyślnie nosi się dz i s , ścień krył w sobie zatrute ostrzę, 

ytszelką biżuterję i złote drobiaz- 1 pokryte c.enką w arstw ą  wosku, 
gi, przeznaczone do ozdoby! Ongi Gdy wosk wskutek ciepła ręki 
inaczej bytyało. W  świecące b la s z -1 roztapia! się, ostrze ukazywało się 
ki, kóieczka i kamienie pokładano  
wicie w iary , przypisywano im 
wszelkie możliwe moce nadprzyro­
dzone, ochronę przed ziem spo j­
rzeniem lub ciężkiemi chorobami.
Noszono je  jako talizmany. N ie - 
za\Y-sze jednak służyły one jako  
środki obronne, przeciwnie —  by­
ły one także niejako symbolem  
yiysokich odznaczeń, duchowej i 
ziemskiej Wiadzy

Weźm y np. pierścień A leksan ­
dra W ielkiego. Przez wręczenie go 
jak ie jś  osobie 'prżekażywanb Jjej 
całokształt w iadzy królewskiej.
M arja  Teresa ceniła wysoko p ier­
ścień otrzymany od księżnej E s ­
terhazy. Pod koniec życia w yraz i­
ła nawet życzenie, aby pierścień  
ten złożono .iej do grobu. Kiedy  
jednak po śmierci pierścień by/ 
zwrócony księżnej Esterhazy, kió! 
dowiedziawszy się o tem i ceniąc 
ostatnie życzenie zm arłej, nakazał 
otwarcie mogiły M arji Teresy i w 
wielkiej tajem nicy podczas nocy 
złożono pierścień na piersiach  
nieboszczki.

Również Napoleon Bonaparte  
posiadał pierścień, z którym się 
nie rozstawał. W ielk i Korsykanin  
wydal polecenie, aby po jego  
śmierci przekazano pierścień sy­
nowi. Niestety, nie udało się speł­
nić tego życzenia, gdyż palec, na 
którym nosił klejnot, był tak g ru ­
by i sztywny, ze niesposób byio 
zdjąć pierścień.

Siewcą nieszczęść byl sygnet o- 
1 tarowany przez młodego m iljone­
ra amerykańskiego, Roberta W a l-  
lisa, sw ojej narzeczonej P ier

NOWELA N1EDZHLNA

N i e s p a d z & w s n y  g o ś ć
—  Więc ty znów jedziesz —  po­

wiedziała ze smutkiem Mary, otsu- 
wając nietkniętą filiżankę herbaty.

—  Muszę, arega moja, wyjechać 
dziś wieczorem. Przyjadę tam nad 
ranem, rpratra w sądzie zaimit mi 
pół dnia, wyjadę więc znów wieczo­
rem i wrócę do domu, kiedy będziesz 
jeszcze w łóżeczku!

—  Dwie noce bez ciebie —  szep­
nęła z westchnieniem Mary.

—  Boisz się? Tak? Nie przecz, 
jesteś doprawdy nieroz sądna! —  
rzekł Marek z niezadowoleniem w 
głosie patrząc na młodziutką żonę 
której delikatna twarzyczka zaróżo­
wiła się pod wpływem wymówki.

—  Przvznaje, że mi straszno po­
zostawać samej tembardziej, że 
Vndzia wyszła i Bóg wie kiedy wró­

ci. Gdybym była wiedziała byłabym 
Jej nie dała dziś wychodnego.

—  Ja także nie wiedziałam nic o

tem. Depeszę otrzymałem zaledwie 
przed godziną —  tłumaczył się Ma­
rek —  ale przecież nie jesteś dzie­
ckiem! Żora adwokata musi być przy- 
gotowana na wyjazd męża. Czytasz 
za dużo sensacyjnych powieści, a po 
tem masz głowę pełną różnych o- 
kropności, strachów i morderstw!

—  Ależ nie, mój Marku, tylko 
wiesz, że jestem bardo nerwowa i 
mam chore serce —  żałosnym to­
nem odpowiedziała M a rj.

Marek popatrzył na nią. Istotnie 
była mizerna i wątła i, pomimo 
swoich dwudziestu dwóch lat, wy­
glądała jak pensjonarka.

—  Nie dla mnie to żona —  po­
myślał —  to cieplarniany kwmt po­
trzebujący opieki, której ja  dać nie 
mogę.

—  Wiesz co —  zaczęła nieśmiało 
Mary —  a gdybvm ja pojechała z 
tobą...

—  Ależ to niemożliwe! —  obru­
szył się żytvo Marrk —  zmęczenie 
i przytem duzy koszt 1 Wiesz, że 
-ie możemy sobie pozwolić na to!

Mary spuściła głowę.

—  Nie wniosłam m”. żadnego po­
sagu, a mam Yvymagania hrabiny—  
strofowała siebie w duszy.

—  Masz rację jestem niepopraw 
na —  rzekła z udaną wesołością. Te 
wszystkie strachy nie mają najmniej 
szego sensu. Bądź spokojny, Marku, 
możesz jechać, ja nie będę się bała!

—  No, to doskonale- Niechże cię 
za to pocałuję! —  zawołał Marek, 
obejmując żonę, i wstając od stołu. 
Muszę niestety spieszyć na dworzer 
bo mam już niewiele czasu do odej­
ścia pociągu.

Kiedj za Markiem drzwi się zam­
knęły, Mary stała czas jakiś w przed 
pokoju namyślając się, nakoniec po­
deszła do telefonu.

—  Julciu, to ty? Słuchaj, przyjdź 
do mnie na noc, jestem sama, Ma­
rek wyjechał w  sprawach udo­
wych .. nie masz pojęcia, ja!, mnie

samotność drażni! I boję się, sama 
nie wiem dlaczego. Głupie to, ale 
nic na to nie poradzę!...

W  słuchawce zaświstał zachrypnię 
ty głos.

—  Przyszłabym do ciebie, ale 
mam straszną grypę, wzięłam już 
aspirynę i zaraz kładę się do łóżka. 
Jeżeli jutro będzie mi lepiej, wybio­
rę się do ciebie przed wieczorem.

Mary zawiesiła słuchawkę i m e­
lancholijnym wzrokiem powiodła uo 
koła Mieszkanie wydało się jej o- 
gromne, puste i smutne. Nic jej nio 

, chciało się robić.
—  Pjczekam aż przyjdzie Andzia 

—  pomyślała Mary, biorąc kaiążKę.
Ale 'czj tanie jej nie szło. Zmusiła 

się . ednak do uwagi i p-zesiedziała 
.01 godziny nad Książną. Zrobiło się 

iej zimno, uczuła się zmęczona.
| —  Położę się —  pomyślała —  An
dzia pewnie prędko już wróci.

Mary położyła się, zostawiła (w ia  
tło zapalone, otuliła się mocno koł­
dra i zaczęła czekać. Ale zmęczenie 
wzięło nad nią górę i zasnęła. Obu- 

, dzil .ia lekki leciutki szmer. Otwo­

rzyła oczy W  pokoju było ciemno. 
Wyciągnęła rękę w kierunku elek­
trycznej lampki, stojącej na nocnej 
szafce. Ale napróżno chciała zapa­
lić, lampa nie działała.

—  Chyba żarówka się przepaliła—  
starała się uspokoić.

I znów posłyszała szmer, ale tym 
razem w yraźniejszy jakby SKrzyp- 
nięcie posadzki.

—  Andziu!— zawołała nieco drżą­
cym głosem —  to Andzia?!

Ale nikt nie odpowiedział, nato 
miast skrzypnięcie stało się nieco 
wyraźniejsze, jakgdyoy ktoś posu­
nął się o krok naprzód.

Mary uczuła, że jej włosy jeżą się 
na głowie, a ręce zaczynają trząść 
się z przerażenia. Wstrzymała od­
dech i zamieniła się cała w słuch.

Tak, najwyraźniej ktoś byt za 
drzwiami. Zdawało się jej, że stam­
tąd płynęło coś w rodzaju pomrUKu, 
czy tłumionego sapania. Tam stał 
jakiś człowicK, który nie tyiko że 
chciał okraść mieszkanie, ale widocz 
nie zamierzał Hnirnnmt na nią na­
padu.

i zadaw ało śmierć. M łoda narze­
czona nie przeczuYtając nieszczę­
ścia, założyła sygnet na palec, a 
w kilka godzm  później zmarła w  
strasznych męczarniach.

Poik? w  Hollywood
Gw iazdy polskiego pochodzenia, 

pracu jące w  hoPyw ood  policzyć 
można na palcach jednej ręki. Do  
ich grona p rzybyw a obecnie nowa  
Polka, p racu jąca w  stol.cy film u , 
mianowicie, baronówna Onoćzyfi-1 T 

ska, która tyystępuje pod pseudo­
nimem artystycznym Reginy Ram- 
beau.

Urodziła się ona. jak  podaje pra  
sa am erykańska, 1-go kwietnia  
1917 r. w  m ajątku roazinnym  pod 
Kutnem. Liczy więc obecnie !S  
lat. Rodzice jej w yem igrow ali 10 
Im temu do Paryża. Matkę Reginy  
jest Egipcjanką, którą baron Opo­
czyński poznał w Kairze. Regina  
w ychow yw ała się konwencie im 
Sw. Joanny D 'A rc  pod Paryżem. 
M ając 15 lat, uciekła z tego zakła­
du. Zakochała się DOV'iem w pięk­
nym poruczniku i zdecyaowała się 
razem z nim opuścić dom.

Romantyczna przygoda szybko 
przem inęła i Regina zmuszona do 
ciężkiej pracy o byt, postanowiła  
zostać tancerką Rodzice wybaczy­
li m arnotrawnej córce je j wybryk  
i przyjęli ją  spowrotem ao domu 
Za zgodą matki Regina uczęszcza­
ła do szkoły baletowej, poczem wy  
stapiła, jako soDstka w  „Taba- 
rin ", stamtąd zaś przeniosła się 
do Fo llier B ergere".

Pot wystąpił zimnem! kroplami 
na czole Mary Zabrakło jej tchu, a 
oczy niezmiernie od lęku rozszerzo­
ne starały się napróżno przebić 
ciemność.

Posadzka zaskrzypiała bliżej, ktoś 
mięko przesunął się obci szafy, o- 
tarł o łóżko, serce Marj biło tak sil­
nie, że już nic posłyszeć nie mogła, 
tylko szum krwi w głowie 1 walenie 
młota w piersi.

I nagle jakiś ciężar spadł na łóż­
ko, Mary jęknęła cicho i uczuła na 
gły, straszny ból w sercu.*

Kiedy Andzia powróciła nad ra­
nem i weszła do sypialni Mary dziw 
ny widok przedstawił się je j  oczom. 
Na łóżku z włosami rozrzuconemi w 
nieładzie spoczywała młoda kobieta, 
twarz jej była zastygła i woskowe 
żółta.

Przerażony wejściem służącej, o- 
gromny, czarny kot jednym susem 
nrzesadził próg i wyskoczył prv ~ 
otwarte w kuchni okno.

U r Ł


